
W A R S Z A W A .
Sobota 1083

Opłata prenumeraeyjna wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
toiesięcznie kop. 60' (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domudopła- 
ca się k. 5 (gr. 10) miesięez

P a ź d z ie r n ik a .

Drngie Półrocze 1859 roku.

AJ 101.
Na prowincyi w Królestwia 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 

. V^'Gąsarstwie taż sama opła­
ta c<>^\prowiiicyi w Króle- 
'&Jwie, z mdaniem  rs. 4 rocznie 
l q \  1 kw lrtaln ie za koperty.
\  V

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś\v. Jana K antego.
W schód słońca o g. 6 m. 27.— Zach. o g. 5. m.

j B iu ro  R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- 
3. ście N ro 415. w prost kościoła X X . Karm elitów .

D ziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w poł. ciep. 11. 
W ysokość wody na  W iśle stóp 3 cali 4.

N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z  i K r ó l  w  dniu w czo­
rajszym  od godziny 8 ‘/a rano w tow arzystw ie J e ­
go W y s. Panu jącego  W. K sięcia  S ask o -W ejm ar- 
skiego używać raczył p rzechadzk i po B elw eder- 
skim ogrodzie. N astępnie o godzinie 2%  J eg o  
C e s a r s k a  K r ó l e w s k a  M o ść  wraz z N ajdostoj- 
uiejszemi O sobam i goszczącem i w W arszaw ie, 
jakoteż S w o im  i tychże osób orszakiem , konno 
Udał się na pola za  rogatkę M okotow ską, gdzie  
odbytą została  m usz tra  pu łk u  Now orosyjskiego 
dragonów  im ienia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W ie l k ie g o  K s ię c ia  W ł o d z im ie r z a  A l e k s a n ­
d r o w ic z a , tudzież ćwiczenia (dżigitowka) dyw i- 
zyonu kozaków liniow ych, po ukończeniu k tórych 
W tem że samem tow arzystw ie pow rócił do B el­
wederu.

O  godzinie 4>/2, dany był obiad , na k tó ry  z a ­
proszeni zostali K siążę ta  krw i, baw iący w mie­
ście tutejszem .

W ieczorem  J e g o  C e s a r s k o  -  K r ó l e w s k a  
M o ść, w tow arzystw ie Jeg o  W y s. P anu jącego  
W . K sięcia Sasko - W ejm arskiego, w yjechał do 
tea tru  wielkiego, w którym  przedstaw iano balet 
pod  ty tułem : K arnaw ał paryzki, po ukończeniu 
w idow iska, pow róciw szy do B elw ederu o g odz i­
nie 1 0 '/2. udać si<* raczy ł w tow arzystw ie tegoż 
W . K sięcia na bal dany przez hr. K ossakow sk ie­
go, p rezesa heroldyi K ró lestw a, na k tóry  także 
przybyli w szyscy D ostojn i G oście zagraniczni, 
obecni w W arszaw ie. O godzinie 2-ej po pó łno ­
cy J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ść  pow ró­
cił do B elw ederu.

D z iś  o g o d z in ie  9-ej rano N a j j a ś n ie j s z y  P a n  
o p u śc ił m iasto  tu tejsze  u d ając  s ię  k o leją  że lazn ą  
do S k iern iew ic .

T am że w yjechali wraz z osobami do o rszaku  
ich należącem i. J .  C. W . A rcy -K siąże  A rs trja - 
cki A lbert. Jeg o  K rólew ska W ysokość K siąże 
O ran i W ilhelm  N astępca 5ronu N iderlandzkiego. 
Je g o  K rólew ska W ysokość K siąże  A u g u st W ir- 
tem berśk i i Jeg o  W ysokość P an u jący  W . K s ią ­
żę S asko-W ejm arsk i K arol.

W  O rszak u  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  
M o ś c i  w yjechali: J O . K siążeG orczakow  N am ie­
stn ik  K ró lestw a; Jen e ra łow ie-A d ju tanc i J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i: P an iu tin , W a r ­
szaw ski W ojenny Jen e ra ł-G u b e rn a to r; K otzebue, 
N aczelnik  S ztabu  1-ej A rm ii; D iaków ; hr. A d ler- 
bergow ie 2gi i 3ci; B aron  P ritw itz , O garew  i 
B etancourt; Jenerałow ie-M ajorow ie świty J e g o  
C e s a r s k o K r ó l e w s k ie j  M o ś c i: G ecew icz, K reutz  
i h r. L am bert; Pułkow nicy F lig iel-A dju tanci J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i: Potapow , Ś le­
pców, C zertkow , K siąże G olicyn, Rylejew  i E ssen; 
P u łk o w n ik  G w ardyi wojenny pochodny koniuszy 
Loefier; F lig ie l.A d ju tan t N. K r. P russk iego  Loen; 
N adzw yczajny P o se ł i Pełnom ocny m inister P ru s -  
ski p rzy  D w orze CESARSKO-Rossyjskim hr. B i- 
sm ark-S chóckausen , L ejb -M edyk  D w oru  J e g o  
C e s a r s k o -K r ó l e w s k ie j  M o ś c i  E nochin; R ze­
czyw isty R adca S tan u  hr. A u g u s t P o tock i, ko­
niuszy D w oru J e g o  C s a r s k o -K r ó l e w s k ie j  M o ­
ś c i  i h r. K azim ierz S tarzeński, K am erjunkier 
D w oru  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i ,
M arszałek  Szlachty G ubernii A ugustow sk ie j,

-  D n ia  19 o godzinie 9ej wieczorem  daną b y ­
ła  w b. Zam ku królew skim  u  J J O O . K sięztw a 
Jmci G orczakow  N am iestnikostw a K rólestw a wiel­
ka  zabawa, k tó rą  N. C e s a r z  i K ról Jm ć , ra ­
czył zaszczycić obecnością S w o j ą .

P rzy b y ć  raczyli także na ten bal, baw iący w 
W arszaw ie: J .  K . W . K aro l-A leksander, P an u - 
j ą c y  W ielki K siąże  Sasko-W ejm arski, J . K . W . 
K ^ ż e  W ilhelm  O ranii, N astępca T ronu  N id er­

landzkiego; J .  K . W . K siąże A ugust W irtem berg- 
śki i J .  C . W . A rcy k siąże  A lbert A ustryack i.

W span ia łe  apartam enta  zamkowe zapełniło  g ro ­
no innych gości, to św ietne grono sk ładały  D a  ­
my H onorow e, F re jliny  D w oru, M inistrow ie, J e -  
nerałow ie-A dju tanci, U rzędn icy  D w oru , tutejsi 
D ygnitarze  tak  W ojskow i jako  i Cywilni, i O b y ­
watele, oraz W ojskow i i U rzędn icy  różnych  sto­
pni.

Za przybyciem  N. P a n a , którego w podwojach 
zam kowych m iał szczęście przyjąć J O . K siąże  
N am iestnik  i J O . K siężna N am iestńikow a, m u­
zyka zabrzm iała  H ym n Lw ow a, poczem po p rze j­
ściu z sali niebieskiej do kolum nowej, rozpoczę­
tą  została  zabaw a przedstaw ieniem  obrazów  z ży ­
wych osób, a w której oprócz D ostojnej R odzi­
ny J J K K s . M ości, p rzy jęły  także czynny w spół­
udzia ł tak  damy, jak o  i m łodzież tu tejszego to ­
w arzystw a.

O brazów  było sześć, u rok  ich pow iększała m u­
zyka, u łożona lub zastosow ana p. J .  W ien ia ­
wskiego. O brazy  stanow iły  rodzaj szarad . P ie r ­
wsze dwa sk ładały  dewizę: Szlachectw o obow ią­
zuje. D rug ie  dwa: P ra c a  wywyższa. T rzecie dwa: 
M iłość w ieńczy cnoty i jednoczy stany.

Szlachectw o, p rzedstaw ione w scenie z czasów  
L udw ika X V g o . U d z ia ł w niej przyjęły: K s ię ­
żniczka Zofia G orczakow , K siężniczki G olicy- 
nówny, hr. S t. K ossakow ska, Senatorow a J a n o ­
w a Ł ub ieńska , oraz pp. hr. S t. K ossakow ski, 
Pęcherzew ski, Ł ap tiew  i L ubieniecki. U łożony 
w tym celu menuet w stylu L udw ika X V g o  (u- 
tw oru  J .  W ieniaw skiego), w ykonała w ybornie 
orkiestra.

D o drugiego obrazu  do słow a Obowiązuje, n a ­
leżeli, jako głów na g rupa , pani C hrapow icka i p. 
B odisko; uzupełn iali obraz: H rab ian k a  Ilińska, 
P anna F anshaw e i P P . W siew ołod  P an iu tin , P ro -  
zor, B ujno i P aź , K onstan ty  h r. P rzezdziecki.

T rzeci obraz ze słow a Praca, p rzedstaw iał 
rolnictw o. G ru p a  stanow iąca ten  obraz, sk ład a ­
ła  się z dziew icy krakow skiej i rolnika, z jej 
w spółtow arzyszek i tow arzyszów . U d z ia ł w tym  
obrazie przyjęli: pani P rozorow a, panna P o rado- 
wska, oraz h rab ina Czapska, pani L aska , panna 
Zabołocka, pp. W ołkow , hr. S karbek , W łodek  
i C zarnocki.

C zw arty  obraz z słowa Wywyższa, stanow ił 
A nio ł (panna Podoska), w yobrażający w iarę, u  
stóp k tórego klęczała dziecina (A liksa K otzebue).

P ią ty m  obrazem  b y ł w yraz U  A m our, użyty 
w dwojakiem znaczeniu, to je s t jak o  Miłość i j a ­
ko A m u r  rzeka, k tó ra  opanowana potęgą cyioili- 
zacyi, rozszerza ją  w zd łu i brzegów. Z jednej s tro ­
ny tej rzeki w idać grupę Chińczyków , z drugiej 
przy  b rzegu  parow ce, owe g od ła  postępu, ro z ­
noszące w zdłuż i wszerz św iata oświatę. Sacchetti 
w ykonał dekoracyą, k tóra  nie mało się p rzy ło ­
żyła do podniesienia efektu i odbicia zam knię­
tej w obrazie myśli, przedstaw ionej głów nie 
p rzez panny T enner i W iorogórską, oraz pp. 
hrabiów  G rabow skich, M. K ossakow skiego, W o- 
towskiego, P ankratiew , w nuka D ostojnych G o­
spodarstw a.

Szósty  obraz tw orzyły w yrazy: Uwieńcza i J e ­
dnoczy. O braz ten składały  dwie grupy , to je s t 
dam  i rycerzy  z poprzednich, to je s t z 2go i 
3go obrazów , ż ich proporcam i, i g ru p a  w ło­
ścian. P o  nad g ru p ą  trzy allegoryczne postacie, 
przedstaw iały : Spraw iedliw ość (panna P odoska), 
M ądrość (panna Sobolew) i O dw agę (panna A l­
bertów ).

Zastosow ano do tego obrazu m arsz M endelsoh- 
na-B arto ldy , z kom pozycyi jego  p. n. Sen letniej 
nocy.

K ażdy  z obrazów trw ał jed n ą  m inutę i by ł p o ­
w tarzany. P rz y  końcu zaś ostatniego, czyli szó ­
stego obrazu, zajaśniał ogień bengalski.

Myśl tych  obrazów , pow ziętą przez dostojną 
gospodynię, rozw inęli znani m iłośnicy sztuk p ię­
knych, S en a to r H r. K ossakow ski i A leksander 
P rzezdziecki, p rzy  pom ocy J .  W ieniaw skiego, 
k tóry  kierow ał częścią m uzykalną i orkiestrą, E . 
B acha; D yrek to ra  T eatrów  J a n a  Jasińsk iego; D y ­
rek to ra  Szkoły  S ztuk  P ięknych K saw . K aniow ­
skiego i A rty sty  Saechiettego, oraz tych osób 
tow arzystw a, k tó re  w przedstaw ieniu  obrazów  u -  
dział przyjęły .

P o  skończeniu obrazów, N a j j a ś n ie j s z y  P a n  
raczył' przejść do sali błękitnej, gdzie się rozpo­
częły tańce polonezem , w którym  N a j j a ś n ie j s z y  
C e s a r z  i  K r ó l  prow adził w p ierszą parę J O . 
K siężnę G orczakow  Nam iestnikow ą. W  drugiej 
parze szedł J .  K . W . K aro l-A leksander P an u jący  
W ielki K siąże  Saslfti*-Wejmarski z Senatorow ą 
D jakow , następnie Ksią'żęta krwi z innemi D am a­
mi, ja k  Jenera łow ą K etzebue i H rab in ą  Potocką. 
P o  p rzejściu  salonu, N a j j a ś n ie j s z y  P a n  raczył 
z kolei poprow adzić Senatorow ę D jakow , a J .  K . 
W . W . K siąże S ask o -W ejm arsk i J O ,  K siężnę 
Gorczakow.

P o  skończonym polonezie ork iestra  (L ew an­
dowskiego) dała  hasło  do innych tańców, k tó re  
trw ały  do godziny 2-ej z północy.

(W ed łu g  K u r. W a r.)

J .  K .W . K aro l-A leksander, W ielki K siążę  P a ­
nujący Sasko-W ejm arski, jest synem w B ogu spo ­
czywającej W i e l k i e j  K s ię ż n e j  M a r y i  P a w łó -  
w n e j , C iotki N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a , a M ałżo n ­
kiem K siężnej Zofii N iderlandzkiej, C iotki obe­
cnego w W arszaw ie J .  K . W . K sięcia O ran ii.

O becny w W arszaw ie, J .  C. W . A rcy-K siąże 
A lb ert A ustryack i, je s t synem niegdy A rcy-K się- 
cia K arola i H enryk i K siężniczki N assau  W eil- 
bourg  J .  C. W . je s t Jen e ra łem  Ja z d y  W ojsk  A u - 
stryackich, K om endantem  III-e j A rm ii, G uberna­
torem  i K om endantem  Jenera lnym  w W ęorzech 
Szefem  P u łk u  U łanów  N r. 5 w A rm ii C e s a r s k o -  
Rossyjskiej i Szefem  P u łk u  P iecho ty  W ojsk  A u- 
stryackich N r. 44.

— Z  Petersburga, 4 (14) października. — 
N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z , w yjechaw szy 22 w rze­

śnia o północy z K ijow a, przybył szczęśliwie do 
m. B ia łe j-C e rk w i, nazaju trz  o w pół do siódm ej
z rana.

T egoż dnia o 10-ej z ran a  J e g o  C e s a r s k a  
M o ść  odby ł p rzeg ląd  6-go B atalionu  S aperów .

N astępnie N a j j a ś n ie j s z y  P a n  b ra ł u dzia ł w p o ­
lowaniu, urządzonem  przez H rabiów  B ranickich , 
a po obiedzie, w yjechał o 5-ej do H um ania, do­
kąd p rzyby ł 24-go, o wpół do 4-ej z rana.

T egoż dnia, o 11-ej z rana, N a j j a ś n i e j s z y  C e ­
s a r z  odb y ł p rzeg ląd  i m usztrę 2-ej i 3-ej B rygady 
2-ej D yw izyi jazdy  lekkiej, z k tórych  b y ł zu p e ł­
nie zadowolony.

N astępnie J e g o  C e s a r s k ą  M o ść  zw iedził C a- 
ricyn -S ad  i o 5-ej z po łudn ia  w yjechał z H um a­
nia do E lizaw etgradu , dokąd p rzy b y ł d. 25-°-o 
w rześnia o 6-ej z rana.

T egoż dnia N a j j a ś n ie j s z y  P a n  odbył prze 
g ląd  D yw izyi połączonej K irysyerów  i 5-ej jazdy  
lekkiej z ich a rty leryą  i ze stann tychże był 
nader zadowolony.

Jego  W ysokość K siąże M eklem burg-Strelicki, 
p rzybyw szy 12 w rześnia do T u ły , znajdow ał się 
na przeglądzie  i manewrach 10-go B atalionu 
S trzelców  Celnych, a 15-go o w pół do 8-ej z wie­
czora, raczy ł udać się do M oskwy.



Z  Odessy, 28 icrześnia, N a j j a ś n i e j s z y  P a n , wy­
jechawszy -z Elizawetgrodu 26-go b. m. w p o łu ­
dnie, p rzybył wieczorem do Mikołajewa. T u  J e g o  
C e s a r s k a  M ość d. 27-go wysłuchał Nabożeństwa 
w Soborze, odbył p rzegląd  Podolskiego P u łk u  
P iechoty  i oglądał Administracyą; wieczorem zaś 
togoż dnia stanął szczęśliwie w Odessie.

D y p l o m y  C e s a r s k i e :
Ł .

Do N a s z e g o  Rzeczywistego R adcy Stanu, 
C złonka Kommissyi Rządowej Przychodów  i 
S karbu  K rólestw a Polskiego, A leksandra  K ruze .

Z uwagi na szczególnie gorliwą, usilną i po ­
żyteczną Służbę waszą przez Namiestnika N a ­
s z e g o  w Królestwie Polskiem, Jenera ła-A dju tan ta  
K si |C ia  Gorczakowa poświadczoną, N a j m i ł o ŚCI- 

j w ie j  mianowaliśmy was kawalerem C e s a r s k i e g o  
orderu  N a s z e g o  Ś w . A nny pierwszej klassy, 
którego oznaki przesyłając przy  niniejszem, ro z ­
kazujemy wam przywdziać na się i nosić według 
przepisów. Pozostajemy dla was C e s a r s k ą  łaską 
N a s z ą  przychylnymi.

D o  N a s z e g o  Rzeczywistego Radcy Stanu, i w sto­
pniu  Szambelana, Członka W arszawskich D e p a r ­
tamentów Rządzącego Senatu, F ranc iszka  Ski- 
bickiego.

nagrodę przeszło czterdziesto-letniej gorli­
wej służby waszej, przez Namiestnika NASZEGO  
w Królestwie Polskiem, J e n e ra ła -A d ju tan ta  K się ­
cia Gorczakowa poświadczonej, NAJMiŁOSCit^jf&J 
mianowaliśmy was kawalerem C e s a r s k o - K r Ó -  
l e w s k i e g o  orderu  N a s z e g o  Ś w . Stanisława klassy 
pierwszej, którego oznaki dołączone przy niniej­
szem, rozkazujemy wam przywdziać na się i nosić 
w ed ług  przepisów. Pozostajemy dla was C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k ą  łaską  N a s z ą  przychylnemi.

N a  oryginale własną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką  podpisano:

„ A L E X A N D E R . '  
w St. Petersburgu , 8 (20) września 1859 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Ileroldya Królestwa Polskiego,

Podaje  do powszechnej wiadomości, iż w sku­
tku jej przedstawienia, uznanemi zostały, decyzyą 
Ogólnego Zebrania  W arszaw skich  Departam entów 
Rządzącego Senatu , w d. 12 (24) września r. b. 
zapadłą , za  szlachtę dziedziczną, która  nabyła 
tego stanu przed  ogłoszeniem prawa o Szla­
chectwie, niżej wymienione osoby:

Benedyktowicz K aro l-T adeusz , herbu  Bełty; 
Bohdanowicz A leksander, h. Niezgoda z odmianą; 
Bońkowski M ateusz, h.Brodzie; Borowy K onrad-  
Damazy, h. H abdank; Borzymowski Józef , h. 
Slepowron; Chądzyński Kazim ierz-Tom asz h. Cio­
łek; Chełmoński H ipolit-Jan-Nepom ucen, h. Śle- 
powron; Czapliński Feliks-Mikołaj, h. Drogosław; 
D ulęba  N apoleon-Ignacy-A leksander, h. Alaban- 
da; Dziewólski Józef, h. Rawicz; Gagatnicki 
E razm -Józef-M icha ł ,  h. Pniejnia; Gąsiorowski 
S tan is ław -A ugust,  h. Slepowron; Giecewicz Teo- 
dozyusz-W acław, h. Kościesza; Głębocki Józef, 
h . Ostoja; Godlewski Szymon, h. Gozdawa; G o ­
dlewski M arcin, t. h.; Gołaszewski Stanisław , h. 
Kościesza; Goszczycki v. Gościcki Em il-K ajetan , 
h. Lubicz; Grochowski A polinary-Jakób , h. J u ­
nosza; Grodzicki F ilip -Jakób-S tan is ław , h. Gryf; 
Ja rn u to w sk i  Jan-Szczepan , h. P ru s  3; Jezierski 
(Lewalt) M arcin-Alfons-M ichał, li. Rogala; J ę ­
drzejewski Józef, h. Jastrzębiec; Kęsicki Leopold- 
Leonard , h. Iłgowski; Kęsicki R och-Edw ard , 
t. h.; Kęsicki Remigijusz, t. h.; K ondratowicz 
K onstantyn, h. Syrokomla; Koskowski vel K u ­
łakowski Franciszek; Koziestański Antoni, h. W ą ­
skie wicz; K ryński K arol-W ojciech, h. Przegonią; 
K ryszka  Rom uald-G ustaw -A leksander, h. P r a ­
wdzie; Kuliński W ładysław-Leon, h. Odrowąż; 
Kwiatkowski (Jaxa) S tanis ław -W iktor, h. Gryf; 
Laskowski P iotr-Feliks , h. K o ra b ’; Lechowski 
A ntoni-W incenty, h. Pilawa; Lesk i  W ładysław - 
Alfred, h. Leski; Lewański Leopold-W alery-M a- 
ksym, h. Suche-komnaty; L ipiński Kazimierz- 
W alenty-Franciszek, h. Gozdawa; Lubiński Zy- 
gm unt-P iotr ,  h. Wieniawa; Lubiński W ładysław - 
Kazimierz-M ichał, t. h.; Lubiński Kazimierz F a ­
bian, t. h.; Lubiński Józef-K aro l, t. h.; M ajer 
E d m und-E uzcb iusz -E rnes t ,  h. Lewalt, Małecki 
K aro l-Paw eł,  h. Je li ta ;  Markowski Stanisław 
K ostka-Józef ,  h. Bończa; M arski Jan , h. M aryan; 
Mazurkiewicz W iktor, h. Pobóg; Mazurkiewicz 
Konstanty, t. h.; Mazurkiewicz Ludw ik, t. h.; 
Mierzejewski Jan-Rajm und, h. Szeliga; M ystko- 

Józef, h. Puchała ; Nieciecki Jak ó b ,  h. Poraj; 
ii '.ikowski Feliks-A dam , h. Lis; Obidziński

Feliks, h. Topór; Pawłowicz Bronisław-W ojciech, 
h. Odrowąż; Perdzyński K azimierz, h. Pobóg; 
Persk i Tymoteusz-W incenty, h. Grzymała, P e r ­
ski W incenty-M aciej,  t. h.; Pogonowski Józef, 
h. Ogończyk; Przegaliński Robert-Antoni-Alfred; 
h. Jastrzębiec; Przestrze lsk i Alfons-Piotr; h. S le­
powron; Przestrzelski Karol-Roman, t. h ;  R abiń  
ski Antoni, h. Łodzią; Rabiński A leksander-Po- 
likar, t. h.: Radzikowski W ale ry -A n ton i - J u ­
lian, h. Ogończyk; Rosiński Jan -W ład y s ław , h. 
Slepowron; Rudnicki P au lin -P io tr ,  h. Rudnica; 
R ydygier  A bela rd -K rysp in ’, h. Rydgier; Sikorski 
Michał, h. K opasina; Skalski W alenty-M ansfet,  
h. Suche-komńaty; Śliwiński Paw eł,  h. Junosza ;  
Smosarski Stahisła\v, li. Jan ina ;  Sobolewski Szy- 
m on-Tadeusz; Stojowski M ichał-Tadeusz, h. T r ą ­
by; Stojowski Franciszek-Józef, t. h.; S tryjewski 
Ludwik-Adolf, h. Tarnowa; S typułkowski Józef, 
h. Rola; Swidziński Ju lian -Faustyn , h. Półkozic; 
Tomaszewski K a ro l-H u b e r t- Ig n acy ,  h. Bończa; 
Uzdowski Felicyan, h. Bończa; W ądołowski J a n ,  
h. Lubicz; W ądołowski Sylwester, hr. Lubicz; 
W endorff  Feliks-F ranc iszek , h. W ierzba; W y ­
socki P io t r - J a c e k ,  h. Odrowąż; Żaboklicki E razm - 
Michał, h. Lubicz; Zaleski- W ładysław-M aksymi- 
lian, h. Jelita; Zamojski A leksander, h. Poraj; 
Zaniewski L udw ik , h. Lubicz; Zarzecki vel Z a ­
rzycki Romuald, h. Wareia; Żbikowski Paweł- 
P io tr ,  h. Grzymała; Żebrowski Antoni, h. Ja -  
sieńczyk; Żebrowski Jan ,  t. li., Żebrowski F r a n ­
ciszek, t. h.; Żebrowski Józef, t. h.; Zemła-Józef- 
Tornasz, h. Topór; Żemła Tom asz-Antoni, t. h.; 
Żyrzyński W alenty-Józef, h. Janina.

w W arszaw ie, d. 5 (17) października 1859 r. 
P rezes, Senator, Tajny R adca St. H r.  Kossakowski. 
Zarządządzający Kancellaryą, Naczelny Sekretarz , 

R adca Kollegialny Rozyński.

— W  dniu 20 października, z zapadnięciem 
nocy, ulicami prowadzącemi do Łazienek K ró le ­
wskich, ciągnęły długie szeregi ciekawych oglą­
dania wielkiej illuminacyi, jaśniejącej w parku  
Łazienkowskim. T łoku  jednak  pomimo tych t łu ­
mów, w Łazienkach czuć nie było, bo illumina- 
cya tak umiejętnie, tak  artystycznie rozłożoną 
była, że .z każdego miejsca równie wdzięczny 
ręwnie ufoczy  widok dawała oku. Ciekawi przeto 
nie tłocżyli się na jeden  punkt, na jedno uprzy­
wilejowane miejsce, ale po całym parku  ro z rz u ­
ceni, >t-u zachwycali się zdaleka jaśniejącemi świą­
tyniami, kioskami, koszykami kwiatów, ułożonych 
z larńp kolorowych, tam portykami z gorejącego 
jednostajnego światła, gdzie indziej znowu czaro- 
wnem wrażeniem kolorowych świateł najfantasty- 
cznjej porozrzucanych wśród drzew cieni, wie­
szających się ja k  błędne ogniki na  ich w ierzchoł­
kach. Rotunda, oświecona a giorno, dawała widok 
przepysznej sali balowej, brakowało tylko muzyki 
i p a r  ochoczych do tańca. Wiele widzieliśmy 
illuminacyi w Łazienkach, n igdy przecież jeszcze 
nie widzieliśmy tak umiejętnego rozłożenia świa- 
tła^Bjałego i kolorowego, żeby nie raziło massami, 
ale artystycznie odbijało na tle ciemnem. D ługo 
w nocy po ulicach W arszawy snuli się w cicho­
ści wracający do domu z tej świetnej illuminacyi.

G. W .
—  Nja W ystaw ę Krajową Sztuk  Pięknych, o- 

prócz ogłoszonych w tych dniach obrazów, przy- 
były jeszcze: M arszałkiewicza dwa portre ty  a- 
kwarellowe; Dylczyńskiego żołnierze staropolscy 
przy studni; Cieszkowskiego krajobraz W łoski, 
i Pe tzo lda  garkuchnia.

—  Nr. 4 -ty  Illustrowanego Tygodnika dziś 
wydany zawiera: Aloizy Żółkowski (z drzewo­
rytem).—Kronika tygodniowa.—Ins ty tu t  muzycz­
ny w W arszaw ie  (z d rzew orytem ).— Przeniesie­
nie relikwii św. Wiktora (z drzew orytem ).—K ro ­
nika sztuk pięknych.—U stęp  z poematu: „Pan
F o r tu n a t11.—Korrespondencya od redakcyi.—P r z e ­
gląd tea tra lny .— Zamek Kamieniec (z drzew ory­
tem). Szachy i rebus. .

WIADOMOŚCI ZA G R AN ICZN E.
A  F  E  5T K  A.

Ostateczny termin naznaczony cesarzowi M a­
rokańskiemu przez królowę H iszpańską , upłynął 
15 października. — K w estya m arokańska chociaż 
podrzędna obok włoskiej, zasługuje  na uwagę 
mocarstw Europejskich , a mianowicie Francyi. 
Nie idzie w niej o samo tylko ukrócenie rozbo­
jów, lecz o wykonywane polityki narodowej. Nie- 
będziemy rozwodzić się nad serdecznym związkiem 
Francyi z Anglią, obok którego uzbrojenia na 
lądzie i morzu podejmowane przez naszych przy­
jaciół nie ustają. W przód  nim na wodach chińskich

pod murami Pekinu, wspólną wyprawą utwier-j 
dżuny to przym ierze, wprzódy jeszcze zejdziemy 
się pod Tangerenulecz w jakiem  usposobieniu, nad 
tern właśnie chcielibyśmy zastanowić się po trosze.

Nikt dziś nie zaprzecza, że zdobycie Algieryi 
j e s t  dobrodziejstwem dla cywilizacyi i ludzkości- 
Mocarstwa morskie dziwią się teraz, jak  można 
było przez tak  długie wieki cierpieć łupieztwa 
barbarzyńców j składać im sromotną daninę 
A nglia  zwyczajem swoim żądała zaręczeń i wy­
jaśnień; wiadomo co jej na to odpowiedział Ka­
rol X ,  rzekł, iż państwo niepodległe ma prawo 
karcić rozbójników morskich i zabezpieczyć się 1 
od ich napaści.

Zdobycie Algeryi wpłynęło na uspokojenie bej* 
Tunetańskiego, samo tylko Maroko nie umiało oce- 
nić ile jest, warta życzliwość i przyjaźń nasza.

Cesarz Mulej A bderrham an , powodowany fa­
natyzmem i uporem, zniewala nas do toczeni* 
z nimi wojny i do karcenia  go na lądzie i na mo­
rza. K lęska  pod Isly, bom bardow anie  T angeru  i 
M ogadoru  uspokoiło go na lat kilkanaście.

Teraz  znowu będzie potrzeba ukrócić zuchwal­
stwa M arokanów. Lecz  nie do nas będzie nale­
żało żądanie zadosyc uczynienia za ciągłe napaści) 
których dopuszczają się oni w imieniu cesarz* 
marokańskiego, osłonieni bezkarnością rozbójnicy 
morscy na m orzu Sródziemnem, jedyn i jacy  je ­
szcze pozostali. J e s t  to rzeczą i prawem  H isz- ! 
panii i to nas tylko dziwi, że tak długo zwlekała 
ten wymiar sprawiedliwości. Cieszymy się, że 
ten szlachetny naród zajmie dawną powagę i sta­
nowisko w Europ ie .  A  jednakże zapewniają, że 
Anglia nie kontenta z tego, chce narzucić  w arun­
ki H iszpanii, żąda  żeby przesta ła  na wyprawie, -r 
k tóra  żadnej rękojmi na przyszłość nie podaje. 
W idać  groźną flotę angielską, zgrom adzoną pod 
Gibraltarem, j a k  gdyby  rozbójnicy Riffu byli pod- j 
danemi W . Brytanii albo jej sprzymierzeńcami, i 

Anglicy są panami przejścia z Oceanu na morze 
Śródziemne, przez posiadanie Gibraltaru: jest to 
brama o dwóch kluczach. H iszpania  posiada do­
tąd jeden  z nich, k tóry  mógłby osłabić ważność 
angielskiego, a nikt prócz nich nie powinien panować 
nad tą  cieśniną. Takiem  rozumowaniem u sp ra ­
wiedliwia Anglia wszelkie inne zabory, jak o  to 
cieśniny Bahel-M andel na m orzu Czerwonem, nad 
którem panuje zajęta przez Anglików wyspa P e ­
ri m.

Ponieważ losem wojny Anglia  zdobyła p rzed  la ­
ty fortecę hiszpańską i Hiszpania zalana jes t  to­
warami angielskiemi, tam tędy przez kontrabandę ! 
w prow adzonem i, z wielkiem uszczerbkiem jej 
krajowego p rzem ysłu ,  ponieważ także  znosić 
musi że obca flaga na jej ziemi powiewa, czy- 
liż dla tego nie ma jej bydź wolno ukarać ro z ­
bójników i bronić swoich afrykańskich posiad ło ­
ści, pod pozorem że na tern ucierpiałaby potęga » 
Gibraltaru? Uwielbiamy szczerość dzienników a n ­
gielskich.

Czyliż cała E u ro p a  uzna tę zasadę, że nikt nie 
będzie mógł osiedlić się tam, gdzie by to mo»ło 
sprzeciwiać się zamiarom Anglii. O d  dawna A n ­
glia trzyma się tego systematu, on był za  N apo­
leona Igo  przyczyną długoletniej wojny.

(Journ. des Deb.) 
A M E R Y K A .

L is ty  z i\ owego Y orku donoszą o załamaniu j 
się mostu przy mieście Rochester; zdaje się że jakiś 
naśladowca Blondyna, owego sz tukm istrza  na li- j 
nie, je s t  sprawcą^ tego straszliwego przypadku , i 
Sztukmistrz rozciągnął linę w dość znacznej wy­
sokości. nad kanałem przechodzącym  przez mia­
sto. I ł u m y  ludów zbiegły się na to widowisko, 
a domy nadbrzeża i most żelazny w pobliżu s to­
jący, posłużyły za -amfiteatr dla tysiąca ciekawych.
28 września o 5ej z południa, sztukmistrz w naj­
lepsze okazywał swoją zręczność, gdy nagle z a ­
waliła się galerya nad brzegiem rzeki zbudowana 
i zo dwadzieścia ludzi znikło, wśród połamanych 
desek i tumanu kurzawy. T łum y widzów mało 
na to zważały i wszyscy wlepili oczy w tance­
rza, którego siła i zręczność coraz ich bardziej 
zdumiewały.

Nagle usłyszano okropny trzask  i zarw ał się 
jeden  koniec mostu żelaznego, a przeszło czte­
rysta ludzi i kilkadziesiąt wozów i wózków 
wpadło w kanał. Za  chwilę toż samo stało się 
z drugim końcem mostu. Nie podobna Opisać o- 
kropności zrządzonych tym przypadkiem. W y o ­
braźcie sobie kilkaset osób wrzuconych od razu  
w wodę na cztery łokcie głęboką, z końmi 
i wozami; jęki ranionych, krzyki rozpaczy, nare-  
ście zamięszanie panujące po obu brzegach kanału 
gdzie tysiące osób wy bladły ćh i przerażonych ci­
śnie się na ra tunek tak licznych ofiar.

Przecież wydobyto w sz y s tk ic h  z wody, i po-



kaza ło  się, że liczba um arłych nie je s t  tak wielka 
jak  mniemano z razu. Je s t  ich 17, a rannych 10.

Tancerz  na linie, mimowolny powód tej kata- 
strofu, uciekł z miasta wśród tego zamętu. (Patrie). 

A  N  G  L  I  A.
Tim es czyni uwagi o reformie w Niemczech:
P rz e d  s iedm ią , lub óśmią wiekami, Niemcy 

były pierwszem mocarstwem w E u ro p ie ,  a 
przynajmniej przedstawiały tyle między pojedyn- 
czemi częściami spójności, jak  innne narody, a 
cesarz niemiecki, czyli głowa ogółu kra jów  nie­
mieckich, miał pierwszeństwo p rzed  wszystkiemi 
monarchami chrześciaństwa. Ale z jednej ca­
łości porobiły  się liczne części, a kiedy na p o ­
czątku wieku bieżącego, s tara budowla się roz ­
padła, zasada  starej organizacyi przecież przy  
życiu pozostała; jej główną cechą jest, żeby ca­
łe państwo niemieckie, nie miało nawet imiennie 
naczelnika państwa. Rzeczywista niezawisłość 
każdego w szczególności monarchy związku n ie ­
mieckiego, tak je s t  wielką, że ani podobna znie­
wolić związku do zrobienia kroku naprzód. Otóż 
niezadowolenie z tego stanu rzeczy, wywołało w 
ostatnich czasach ruch reformistowski, dziś mniej 
burzliwie, niż przed  11 laty, ponieważ się dziś 
tylko instynktem utrzym ania  samoistnego, p o ­
woduje.

Przebiegłszy rozmaite korrespondencye u rz ę ­
dowe, między A ustryą , P russam i i księciem Sa- 
sko-koburgskim, Tim es dalej mówi: T rudno  p rze ­
widzieć jaki z tego będzie koniec. Inaczej widzą 
go państwa drobne, inaczej średnie, inaczej A u- 
strya, inaczej P russy , a dwa ostatnie, zawsze się 

- W’zajem sprzeciwiają i sprzeciwiać muszą. Hege­
monia Niemiec, ja k  j ą  nazywają Niemcy, jest  wiel­
ką kwestyą, przed którą  wszystkie inne ustępują.
2 niej wyradza się zazdrość między A u s try ą  i 
Erussam i, nie dopuszczająca załatwienia tej kwe- 
styi, i zaprowadzenia reform skutecznych. M o ­
narcha rzeczywiście zjednoczonych Niemiec* tak 
Jak p rzed  laty, byłby jednym  z najpotężniejszych 
Władzców, a stanowisko takie zbyt silnie p o d ­
żegałoby zazdrość, aby jedno  mocarstwo mogło 
»ię jej wyrzec na korzyść drugiego. Dzisiejszy 
fuch w Niemczech ma po części zam iar wywyż­
szyć P ru ssy ,  i dla tego A us try ą  stawia mu stano­
wczo przeszkody. W  piśmie ministra saskiego, 
ńderza miejsce »że obecny stan rzeczy, w żaden 
sposób długo trwać nie może.« Z tego wypły­
wa, że albo jed n a ,  albo druga  strona, musi do 
działania przystąpić, ale w ostatnich latach ju ż  
kilkakrotnie brano się do działania, tylko że bez­
skutecznie. I  teraz  więcej sobie nie można o- 
biecywać, bo ani A ustryą , ani P ru s sy  nie chcą 
się wyrzec nadziei supremacy! w związku, a nie 
będzie sposobu którekolwiek z tych państw do 
ustąpienia zmusić. Ale równie rzeczą niepodn- 
bną zdaje się dla A ustry i, przytłumienie obecne­
go ruchu. Ł a tw o  z tąd  poznać, że kwestya N ie ­
miec je s t  bardzo zawiłą, a -A nglicy  jako z j e ­
dnego z Niemcami wychodzący plemienia, życzyć 
muszą, ażeby j ą  w taki sposób załatwiono, iżby 
z niej szczęście i potęga narodu  wypłynęły.

(Schlesisehe Zeitung.)
A  U  S T  R  Y  A.

Wie&eii, 17 października. D ziś  zebrała się ko- 
missya 24 ludzi, zaufanie mających, by ułożyć 
projekt prawa gminowego dla niższej A ustry i ,  
prezydował namiestnik książę Lobkowicz. P o d o ­
bne jak  w W iedn iu  zebrania, mają dziś miejsce 
1 W innych prowincyach. N a dzisiejszem posie­
dzeniu, książę Lobkowicz przedstaw ił owym za­
ufanym, projekt prawa gminowego, wypracowany 
przez kancellaryą namiestnika, zalecając przytem 
Jak największą tajemnicę. D w óch powołanych 
oświadczyło się przeciw tajemnicy, na co książę 
odpowiedział, że narady komissyi mogą być o- 
g łaszane, ale tajemnica ma być zachowaną co do 
owego projektu przedstawionego; komissya na to 

« przysta ła . Jeżeli  jed n ak  rozpraw y nad projektem 
będą ogłaszane, to i tajemnica projektu zniknie. 
Aresztą, obradowano przy drzwiach zamkniętych, 
a jeden  z członkow p. Schloss, cuda wygady- 
^Vał na dzienniki 1 resse i O. j )  Post] przyznać 
Jednak należy, że sam jeden był swego zdania 
1 że nawet książę Lobkowicz go nie poparł.  
W  ogóle członkowie komissyi objawiali dość 
życia. (Schle. Ztg.)

D A N I A .
Nie tylko F rancya  i Anglia myślą o stosun­

kach z Japon ią  i Chinami, pisze Gazeta P ó łno­
c ą  duńska. Monitor spraw zagranicznych w D a -  
Uii, podał komitetowi skarbowemu projekt k red y - 

na 100,000 talarów (około 120.000 rs.) na 
k koszta wyprawy do tych krain; ministeryum ma- 

fynarki przyłoży się do niej, w kwocie 148,000

talarów. Minister żąda także 170,000 talarów na 
budowę łodzi kanonierskich.

Wiadomości z IslancLyi dochodzą do 3 W rz e ­
śnia. W y sp a  ta wiele w tym roku  wycierpiała. 
M rozy były tak ciężkie, jak  od lat wielu nie p a ­
miętają. Termometr R eaum ura  spadł w stronie p ó ł­
nocnej i zachodniej na 26 stopni niżej zera, 
a w stronie południowej na 18. W szystko  pokry­
ło się lodem, a słońce w; lecie, chociaż nie za­
chodzi wcale przez dwa miesiące, zaledwie go 
roztopić mogło. Nie było  więc dni pięknych, ty l­
ko wilgoć i zimno. Z tego powodu roślinność 
była bardzo biedna, a zboże prawie żadne. P o ­
łów ryb dosyć się powiódł i to jes t  niejakiem wy­
nagrodzeniem dla mieszkańców, stanowi bowiem 
ich główny sposób życia.

F R A N C Y A .
N a dowód trwałości pokoju, podają, że we 

F rancy i  nie będą powoływać pod sztandary popi­
sowych w styczniu roku przyszłego, że nawet w 
kwietniu ja k  z początku mniemano, nie przys tą ­
pią do tego, chyba dopiero pod koniec roku  
1860 rozpoczną zaciąg, pomimo tego przecież 
wielką liczbę żołnierzy tymczasowie rszpuszczają  
do domów.

W  Ł  O C I I  Y.
D epesze  telegraficzne s ą '  dziś nader  ubogie 

w wiadomości; wskazują tylko; że w Zurich p o d ­
pisanym jedynie został trak ta t  między F rancyą  i 
A ustryą  i że Sardynia dotąd  nie położyła swego 
podpisu na żadnym akcie pokoju. G ie łda  fran- 
cuzka gorzej niż obojętnie przyjęła  wiadomość o 
tym podpisie, renta  nie idzie w górę, owszem 
cofnęła aię znowu nieco. Spekulanci nie widzą, 
by uk ład  zurichski u suw ał wszystkie trudności, 
owszem, zdają się przypuszczać, że trudności 
prawdziwe układów dopiero się teraz zaczną, kie- 
dy przyjdą narady nie n ad  zatwierdzeniem faktu  
spełnionego, ale nad ostatecznem rozstrzygnięciem 
losu W łoch. Usposobien ie  giełdy możeby było 
zresztą nieco lepsze, gdy  coś pewniejszego wie­
dziano o kongresie. Położenie  cesarza F ra n c u ­
zów jest  dziś bardzo trudne: nie je s t  on tak bar­
dzo jak  dotąd panem położenia; pokojem w Yila- 
franka oddalił się od jednej ze stron, nie wyko­
naniem preliminaryi mógł sobie zniechęcić drugą  
stronę, bo uprzejmości dotychczasowe gabinetu 
austryackiego nic nie znaczą; nie postępuje dotąd 
w sprawie włoskiej w stanowczej zgodzie z Anglią, 
ani też nie idzie ręka w rękę z Austryą; kongres więc 
ma go wydobyć z tego trudnego położenia. Ale 
i kongresu  wypadek może być niepewnym; p r a ­
wdopodobnie w tej chwili tworzą się nowe kom- 
binacye, może nawet nowe przymierza i zgody, 
k tóre  oddziałać mogą i muszą na stan rzeczy.

(N ord).
— — — — —— m

O STATNIE WIADOMOŚCI.
Parma 18 października. Znowu tutaj wiele osób 

uwięziono. R ada gminna poleciła zrzucenie  ko­
lumny ina  której była zatknięta głowa Anviti.

Koblenz 1 9 października. K ró l  Belgów przybył 
wczoraj po południu do naszego miasta z M ogun- 
cyi i zajął mieszkanie w hotelu pod olbrzymem. 
K ról Leopold  p rzepędz ił  wieczór u  księżny p r u ­
skiej, a dziś rano o godzinie ósmej odjechał po ­
ciągiem nadzwyczajnym do Bruxelli.

Frankfurt, 18 października. Pose ł  austryacki 
p rzy  związku niemieckim baron K ubeck , dziś 
p rzed  południem do F ran k fu r tu  powrócił.

Londijn, 20 października. Dzisiejsze dzienniki 
ogłaszają treść podpisanego w dniu 17 b. m. w 
Ziirich aktu (który nie jest  stanowczym tra k ta ­
tem pokoju ale tylko zaparagrafowaniem w arun­
ków). Z tej treści widzimy że A u s try ą  oddaje 
L om bardyą  z wyłączeniem P esch iery  i Mantui; 
Cesarz Napoleon przelewa posiadanie L om bar-  
dyi na Piemont; który wypłaca 40 milionów zł. 
monety konwencyjnej i przejmuje trzy  dziesiąte 
d ługu  państwa. A ustryą  i F ran cy a  będą się Btarać 
o przeprowadzenie reform administracyjnych w 
państwie papiezkiem. Rozgraniczenie państw  wło­
skich udzielnych, które nie miały udzia łu  w woj­
nie, nastąpi tylko na skutek przyzwolenia mo­
carstw europejskich, które miały udzia ł w ich u- 
tworzeniu i przyjęły gwaraneye za takowe. P r a ­
wa książąt Toskanii, Modeny i P a rm y  wyraźnie 
się zastrzegają, A ustryą  i F ran cy a  będą poma­
gać do utworzenia konfederacyi włoskiej, do k tó ­
rej także W enecya należy; amnestya się zapewnia.

Bern, 28 października. Niewątpliwe wiadomo­
ści z Zurich  donoszą, że ogłoszenie Monitora  p o ­
wszechnego o zawarciu pokoju było zawczesne. 
W aru n k i  pokoju między A ustryą  i F ran cy ą  są

zaparafowane, ale pokój nie jes t  jeszcze podpi­
sany.

B erlin , 18 października. W e d łu g  tymczasowego 
zawiadomienia, spodziewać się można, że wkrótce 
wszystkie mocarstwa które podpisały traktaty  
z 1815 r. otrzymają albo wspólnie od Francy i i 
A ustry i wychodzące zaproszenie na kongres, a l­
bo też równoczesne o każdego z tych mocarstw.

(N ord , S t. A nz., Wien. Ztg., N resl. Z tg .)

KAMIEŃ MARYNY
Obrazek z wycieczki w  Sandomierskie.

Było to w roku 1856, w połowie czerwca, 
gdym w ybrał się na zwiedzenie ponętniejszych 
okolic Sandomierza. Sliczneż to okolice!

Na każdym kroku  nowy widok, w coraz u łu -  
dniejsze kolory przybrany, nowa przyjemność 
sowicie w ynagradzająca trudy  takiej wędrówki 
bez celu. Bodaj to podróżować w młodocianych 
dniach życia! k iedy jeszcze proza  zwyczajnego 
żywota nieobejmie rozbujałej fantazyą i rozm a­
rzonej nadzieją głowy, nie obejmie mówię w swe 
uściski, które wyziębiając uczucie, zdzierają illu- 
zyę do tego świata, tak zawsze bogatego w na­
dzieje i zawsze biednego w istotne szczęście i
zadowolenie. r

W yjechałem z Sandomierza. Cel podroży  
mojej by ł  Zawichost; gdzie miałem czekać na 
statek parowy ku Nowej A leksahdry i płynący. 
Prześliczna okolica, coraz to nowe odkrywała 
przed  memi oczyma obrazy. R az zdawało ci 
się, że błądzisz gdzieś w górach Szwajcaryi, tu  
znowu W is ła  swym modrym a zwężonym^szla­
kiem ułudnie  ci Niemen wyobrażała. Niemen! 
ów Niemen, który zawsze w myśli i we śnie zło­
tą wstęgą rodzinnych wspomnień marzenia me 
przystraja; ów Niemen, k tóry ju ż  to wije się u  
stóp gór, zarośli i wiosek, malowniczo p rzy le ­
pionych do gor i dolin; ju ż  to szeroko rozlew a 
się tworząc zwierciadło nieporuszone, czyste i 
tern cudniejsze, bo w ramki kwiatów polnych i  
traw zielonych objęte... D ość tego! M arzyłbym  
jak  dziecię... D ość  tych wspomnień, które  pom i­
mo woli wyrywają się z piersi zbolałej.

Ciemno... tylko księżyc kiedy niekiedy wychy­
la  się z za chmur, odbijając się w W iśle. 
Konie śpieszą, bo czują wioskę, gdzie zwycza­
jem  dawnym przed karczm ą odetchnąć im, i  k o ­
ści sobie wyprostować potrzeba. O t, i D wikozy. 
T u  zapłać mostowe, za to, żeś po niegodziwym 
prawdziwie polskim moście przejechał, a potem  
wytchnąwszy chwilkę, dalej naprzód, do celu 
podróży!

Siedzę na wózku i myślę.... noc na około. S a m , 
w pośród nocy.... wszystkie widma, strachy, so­
wy i puhacze dawno ucichły, spokojność g robo­
wa. Chciałem koniecznie zacząć rozmowę z mo­
im fornalem, ażeby sen odegnać z oczu moich; 
ale widząc że mój W ojtek  drzemie, nie m iałem  
prawie serca, ażeby przerwać nić jego m arzeń. 
Może biedny m arzył o lepszej doli! Może ty lko 
w tej chwili czuł się szczęśliwym? Koniki b ie­
g ły  powoli i chociaż tu  i ówdzie stuknęła b ry ­
czka o kamień lub korzeńie drzew, nie obawiałem 
się żadnego wypadku.

— Słuchaj W ojtku , zawołałem nareszcie na  
swego fornala: Ćo to za krzaczek jakiś, leży  
wpośród długiej łąki? Ciekawym po co go u -  
myślnie zostawili?

— Ej! alboć to ksacek. odrzekł drzemiący 
W ojtuś. D yć  to pon nie wie? cy co? To kamień.

— Co za kamień? spytałem.
— A! Maryny.
— Co za Maryny?
  N  M aryny co się kajś podziała  ludziom  z

oczu: dyć długo j ą  szukali, nareszcie naleźli j ą  
w Wiśle, tu  ją  pochowali i kamień postawili z 
napisaniem, że « Tu lezy M aryna . »

— Cóż to za jedna  była ta  Maryna? Czy  to  
jej dzieci na pamiątkę ten  kamień postawiły?

— E j  gdzietam prosę pana. T oć  zal by było  
i kobiety i sierot, gdyby po niej zostały, a ona 
dziewuchą była i dziewuchą pomarli (1). _ „

— W sty d ź  się W ojtku , czyż dziewczyny mniej 
szkoda, ja k  kobiety wiekowej na świecie?

—. A  ino (2) O d p a r ł  prostoduszny Wojtek. 
To przecież idzie u ludzi taka gadka, że i anioł

(1) W  S a n d o m i e r s k i e m  lud zwykle używa licz­
by mnogiej w mowie o kimś.

(2) A  jakże tylko.



sam sm ucił, się w idząc biedne sieroty  poty- 
rane na świeeie. Bo to ja k  panu wiadomo może, 
ze P an  B óg chcąc raz prześw iadczyć się, co się 
na  ziemi dzieje, w ysłał anioła żeby wszyćko zo­
b aczy ł i Jem u  opisał. A n io ł długo chodził i gdy 
pow rócił spytał go P an  B óg, coby tam  ciekawe­
go w idział. A nio ł odpow iedział że wszyćko do­
b re ; wszyćko po Jeg o  woli, dzieje się, tylko to 
i  jem u m arkotno, że B óg zapom niał o sierotach 
dw óch tam jak ichś, co się po tyrają  na świeeie. 
N a  to P a n  B ó g  nic nie odpow iedział, ino kazał 
aniołowi iśó tam, gdzie najg łębsze m orze i w y­
szukać najm niejszy kam yczek ze w szystkich i 

rzynieść go sobie. A  gdy anioł w szystko to zro 
ił, B og rozb ił ten kam ień i pokazał mu m alut­

k iego kieby m gła robaczka, mówiąc: jeże li o 
tak im  m ałym  robaczku wiem to i o sierotach na 
św ieeie pam iętam " (3). O tóż widzi P an , anioł 
chociaż anioł, a sm ucił się nad sierotam i, to cze­
m u i ja  człowiek, choć. wiem że B óg o nich p a ­
m ięta, ale przez n a tu rę  zaw zdy się smucę; bo to 
jak że  nie żałow ać dzieci, k tóre biedna m atka zo ­
staw ia same na łasce ludzi. A  ta dziew ucha co 
co sam a sobie śm ierci szukała i znalazła, to i bez 
głow ę nie przejdzie.

— A  to jakim  sposobem  szukała i znalazła  
sob ie  śm ierć rzekłem  zaciekawiony?

—  H e t tu  niedaleko koło W isły  leży wieś 
nazw ana Slupcze', tam to pono kiedyś, raz S tacha pa- 
robczaka pono kochanego tej M aryśki na wojnie za­
bili. M u sia ł to byćg a lan to  chłopiec, kiedy dziew u- 
szysko zg łup ia ło  po nim. Jak o ś  pob lad ła , tylko 
pono śpiew ała tak smutno, że aż ludziom  m ar­
kotno  było, p łakało  nieboże ciągle i zw aryow ało. 
W ozili ją  do S ióstr m iłosiernych do L ub lina, ztam - 
tą d  w yszła taka  sama ja k  przedtem  była, m ęczy­
ła  się, m izerow ała i w końcu tu  ją  znaleźli, rzek ł 
W o jtek  (ukazując na W isłę . Poczciw i ludziska 
w ydobyli ją  z wody, pochow ali i kam ieniem  tym 
co P a n  py ta ł przycisnęli. W ieczny je j odpoczy­
nek!......

IŁ o x  m a i t o ś  c i.
— P a tr ie  podaje nowy p rzy k ład  pojętności i 

nam iętności w ptakach; szkoda że nie w iedział 
o nim  p. M ichelet, au tor P taka, O w adu, M iłości, 
b y łb y  go pew nie w dziele swojem zam ieścił.

W  N orm andyi, m łoda panienka, córka w łaśc i­
c iela  ziem skiego, u ratow ała  m ałego w róbelka, 
k tó rego  porw ały  z gniazda swawolne chłopaki 
w iejskie i zam ęczyć chciały. W róbelek  u ró s ł 
w  je j pokoju, u łaskaw ił się i bardzo b y ł p rz y ­
w iązanym  do swojej pani. J a d a ł  z je j ta lerza , 
s iadyw ał na ręk u , w ylatał przez okno do ogro­
du, bujał swobodnie p rzez parę godzin, lecz za ­
wsze w porze obiadowej i na  noc w racał do po­
koju . I  tak  było więcej ja k  p rzez rok  jeden . 
Pew nego  razu , wróbel w yleciaw szy już  nie w ró­
cił. D arem nie go szukano, zdaw ało się że m u­
s ia ł go schw ytać i pozrzeć jak i p tak  drapieżny. 
D la  pocieszenia dziew czynki po stracie faw oryta, 
rodzice  kupili m ałego gatunku papugę, do któ­
rej w krótce tak  się przyw iązała jak  do w róbla. 
P o  niejakim  czasie pojechała z rodzicam i do 
R o u e n , i tam  weszli do kraw ca damskiego. 
P ta k  siedzący w klatce otw artej, skoro tylko ją  
p o s trz e g ł, w yleciał i usiadł na je j ręce z 
oznakam i nażywszej radości. B y ł to je j da­
w ny ulubieniec. K raw iec pojechał był na wieś 
do swoich krew nych, a w yszedłszy z fuzyą do 
la sk u  po strze lił nieboraka. U litow ał się nad nim, 
-wziął go, wyleczył, a w róbel oswojony i z rę ­
czny, p rędko  pozyskał w zględy nowego pana. 
P ie rw o tn a  w łaścicielka, ofiarą pó ł franka w yku­
p iła  go i przyw iozła do domu. Lecz cóż stało? 
W ró b e l postrzeg łszy  ryw alkę papugę, k tó ra  u - 
siad ła  na ręku  swojej pani, w padł w niesłychaną 
w ściekłość, rzu c ił się na papugę, i po krótkiej 
walce oślepił; po czem w yleciał otw artem  oknem 
i  od tąd  już nie pow rócił do pokoju. B iedna p a ­
p u g a  zdechła z ran  odniesionych w tej bitw ie. 
W ró b e l, bądź to że poznaw ał iż się dopuścił 
z łego  czynu, bądź też tak  inocno obrażony by ł 
tem , że jego  pani p rzysw oiła sobie innego p ta ­
ka, nie chciał pojednać się z dziew czynką, w y­
szukał sobie samicy, uwił gn iazdo  na poblizkim  
drzew ie, lecz ju ż  n igdy nie zbliżył się do swo-

(3) W  samej rzeczy  że podobne pojęcie o mi­
łosierdziu  Bożem, p rzy b ran e  w wyżej skreślonej 
form ie, istn ieje u  ludu  sandom ierskiego.

jej dawnej pani; a kiedy m u posypie z iarna  lub 
okruchy bu łk i pod  drzew em , nie w yjdzie z 
gniazdka, czeka dopóki ona nie odejdzie, wów­
czas dopiero spuszcza się na ziemię i zb ie ra  co 
mu porzucono.

WIADOMOŚCI 0  HANDLU ZBOŻOWYM.
Gdańsk 15 października. C zas chłodny, jesien ­

ny i słotny. T a rg i angielskie wzmocniły się: a 
lubo podw yższenie cen w ciągu tygodnia  o 1 do
2 szyi. na kw arterze  tylko notują: popraw a o d ­
bija  się głównie w łatw iejszem  odbyciu i o b ja ­
wiającej się spekulacyi.

U lew ne deszcze w Anglii, zniszczyły wiele p a ­
szy i siana, co takie acz pośrednio na ożywienie 
handlu  zbożowego w płynęło. W czorajsza  depe­
sza telegraficzna donosi, że targi są spokojniejsze; 
n ik t w szakże nie w ątpi że punk t najniższy cen 
już  m inął; a popraw a ogólna z jesieni, po zb io ­
rach  i w obec znacznej zeszłorocznej rezerw y, 
zdaje się mieć podstaw ę pewną i stałą.

T arg i szkockie, irlandzkie  i prow incyonalne, 
lepiej od L ondyńskiego trzym ały  się i z wyż- 
szem  zam knęły się podniesieniem .

W e  F rancy i podw yższenie było ogólne a naw et 
znaczące p rzybrało  rozm iary . P ółnocne w najle­
pszej hu lturze będące i najwięcej zboża p ro d u k u ­
jące prow ineye, z najw iększą w ystąpiły  potrzebą. 
Ożywienie to tłum aczono w yczerpaniem  zapasów  
zeszłorocznych i niedostatecznością tegorocznego 
zbioru. G dyby w istocie tak bydź miało co się 
na:n zdaje przedw czesnem , targ i m ogły by uledz 
gorączkow ym  fluktuacyom .

W  H ollandyi, B elgii i w szystkich bez wyjątku 
m orza niemieckiego portach, ceny się podniosły, 
i ruch  ożywił. Zyto szczególniej w H ollandyi 
znacznie w w artości przybrało .

N a targu  naszym  było wiele ruchu  i w p ie r­
wszych dniach ceny o 10 do 20 guld. p rzy b ra ły  
ku  końcowi tygodnia, ożywienie to ustąp iło : o- 
chota do kupna zm niejszyła się, a chcąc zdecy­
dować kupca, po trzeba było w cenie m ałą z ro ­
bić ofiarę.

P szen ice  świeże chętnie kupow ano , ale lekkie 
porosłe zeszłoroczne ziarno, żadnego nie m iało 
odbytu. Żyto od zeszłej soboty 10 do 12 guld. 
podniosło się przy dobrej ochocie do kupna. N a 
odstaw ę w iosenną płacono chętnie 290 gu ld ., 
sprzedający jed n ak  żądali 300, co się nie dało 
osiągnąć.

S przedano  razem  pszenicy 1,120 łasztów  z tych 
% świeżej nadeszłej koleją żelazną. Z y ta  łaszt. 
210, jęczm ienia 140, grochu  80, nasienia m ako­
wego 2 2/3.

P łacono  za łasz t pszenicy w agi hollend. od 
126 do 130, guld. p rus. od 360 do 410, wagi 
polskiej od 237 do 245, od złp . 29 gr. 16 do złp.
3 g r. 20 za korzec.

P łacono  za łasz t pszenicy wagi hollend. od 
131 do 134, guld. p ru s . od 425 do 480, wagi 
polskiej od złp . 34 gr. 15 do złp . 39 gr. 14 za 
korzec.

P łacono  za ła sz t pszenicy wagi hollend. od 
13%  do 137, guld . p rus. od 440 do 470, wagi 
polskiej od 253 do 258, od złp. 36 g r. 6 do złp. 
38 g r. 19 za korzec.

P łacono za łasz t żyta wagi hollend. 130, guld. 
p rus. od 270 do 294, wagi pols. 245, od złp. 23 
gr. 26, do złp . 26 za korzec.

P łacono za łasz t jęczm ienia wagi hollend. od 
106 do 115, guld. prus. od 250 do 306, w agi 
polskiej od 200 do 217, od zip. 22 g r. 4 do złp. 
27 za korzec.

P łacono  za  ła sz t g rochu  guld. prus. od 300 
do 330, od złp . 26 g r. 16 do złp . 29 gr. 5 za 
korzec.

T oruń  przebyło  pszenicy łasztów  179, zyta 186, 
bali dębowych 168, belek dębowych 325, belek 
sosnowych i okrąglaków  10,128, obręczy kop. 
1,100, cukru  cetnarów  125.

W ysokość wody zeszłb 2 “ pod zero.
D rzew a sprzed . 9 kop bali dęb. koron. 1280 tal.
K lep . pipow. k. 16 kopa 44 tal.
1500 okrąg. 12 cali kopa po 300.
1080 „  13 „  „  „  330.

500 braków  c. „  „  350 kubik.
2300 belek sosnowych od 23 do 30 d ług  I2/ 13 

od 7 % do 8%  guld.
800 m urlat od l0/ I0 do 26 dług. od 5. gul.
K u rsa  londyńskie 197 % , ham burgskie 44% , 

am sterd . 101 %.
Aleksander Makowski.

O G Ł O S Z E N I E

KSIĘGARNIA
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Maury c eg o  O r g e l b r a n d a  w Wilnie .
U trzym uje  ciągle znaczne zapasy  ta k  krajow ych ja k  

zagranicznych dzieł w  różnych językach i we w szystk ich  
ga łęziach , liczny dobór Nllt Mdpp AtldSOW i globusów 
jeograficznych; przyjm uję prenumeratę na pisma perjo- 
dyczne, źurnale mód krajowe i zagraniczne i na ż ąd a ­
nie w szelkie zapisy u sk u teczn ia  w k ró tk im  czasie. R o zg a­
łęzione s to su n k i handlow e, zaopatru ją  często powyższy 
zak ład  we w szystk ie  nowości lite rack ie  i m uzyczne, w net 
po ogłoszeniu  ich p rzez wydawców i niezw łocznie takowych 
dostarczać obowiązuje się, po cenach n a jp rzystępn ie jszych  
książki krajow e po cenach m iejscowych, zagran iczne po 
takiehże, z doliczeniem  kosztów  tran sp o rtu , Nuty zaś bez i 
w yjątku czy w k ra ju  czy za g ran icą  wydawane, po cenach 
m iejscow ych różniących się  od W ileńsk ich  od 2 0 — 2 5 k. 
na  każdym  rub lu . D rukow ane katalogi książek  i n u t znaj­
dujących się w powyższym  zak ładzie, p rzesy ła ją  się  be - I 
p ła tn ie  do m iejsc w skazanych. W  m iarę przybyw ania no ­
wości, dodatk i katalogów  ukazują  się. Z ap isu jący  z pro- 
w incyi książek na  r s .  10 albo nu t na rs. 5 kosztów  p rz e ­
syłki n ie ponoszą; przy  znaczniejszych pa rty ach  korzy­
stn ie jsze  w arunki. N a m iejscu , kupujący w m niejszych 
p a rtjac h , zyskują  o d stęp stw a  kosztom  pocztowym  w yró ' 
w nyw ające, a p rzy  w iększych p artjach  tak  ja k  zwykle ko­
rzystn ie jsze  w arunki. P o siad a jący  rzadkości b ib liog rafi­
czne szczególniej z X V I i X V II  w ieku, a życzący takowe 
zbyć lub na  inne dz ie ła  zam ienić, p ro szen i są o wiadomość 
i ceny, ja k o  też o śc isłe  ob jaśnienie, w jak im  stan ie  są t 
dzieła do zbycia. Poszuku jącym  rzadkości, k sięg arn ia  o- 
fiaruje pośrednictw o. D la  wygody k orresponden tów  swoich 
taż  księg arn ia  s ta le  u trzym uje  zapasy StfU ll prawdziwie 
włoskich, Kalafonii parysk ie j, Papieru biurow ego i listo ­
wego od najw ykw intniejszych gatunków  angielsk ich  i fran ­
cuskich do zwyczajnego na codzienny użytek. P o siad a  nad­
to  Maszynkę do suchych (en  re lie f) odcisków  Bilctotf 
W iz y to w y c h ,  l ite r  początkow ych i całych im ion na papie- ; 
rze  listowym  i w tym  celu zam ówienia przyjm uje.

KUK* GIEM»V WARglAWSHieJ.
D nia  9 (21) P aźdz ie rn ika  1859 r.

żądano
---------------- -

placonń
M o n e t  J . Rs .  | kop. R s. | l

i
1

P ó ł  im peryały  R o ssy jsk ie , . — — 5 5?
D ukaty  ho len d ersk ie  . . . . — — ----

P  a  p  1 e  r  y .

O bligi S karb , za rs . (oprócz kup . 92 10 ----
B ile ty  S karbu  K ró lest. Po lsk iego . — — ---- —
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I .  O k re ­

su (prócz kuponu) za r s .  15 . 14 69 ---

O bligacye C ząstkow e na 5 0 0  zł. •— —

oprócz k u p o n u ) ................. . . • — — ---- —
C ert. B anku na O bi. C z. lit. A . — — ---- — ’

na 3 0 0  z ł............................ — — ----

C ert. B anku  lit. B. na  2 00 żł. — — ---- —
bez  proc ................................... . . . — — ---- — '

C e rt B anku na O bi. lit B . na  200 — — ---- —
zł. p ro cen to w e .................. • • • — — --- —-

Dowody Kom. C ent. L ikw id. na — — --- - —?
100 zł................................... • * . — — ---- —"

N ow a R o ssy jsk a  pożyczka z roku — — ---- —
oprócz kup o n u .................. —— — — *

> » » z r . 1855 “ — 1 "

W e k s l e .
B e rlin ................. 100  T al. 2 M . 103 80 103 50

„ ..................100  T al. k . t . — — — —
G d ań sk ..............10 0  T al. 2 M . — — — —-

„ .............. 100  T al. k. t. — — — —-
H am burg  . . . .  300  BM k. 2 M . 156 60 — —
L o n d y n ..............1 F t .  S t. 3 M . 6 91 — —
M oskw a..............100  R sr. k. i. 99 33 — —
P e te rsb u rg . . . 100 R 9r. 1 M . 99 66 — —

* . . .  100 R sr. k . t . ---- — — —
P a r y ż .................  300  F ran . 2 M . 82 80 — —

„ .................  30 0 F ran . 1 M . — — — • —
W ie d e ń ..............150 Z ł. R . 2 M . 84 50 — —
W rocław  . . . .  100 T alar. 2 M . — — —“ —

W artość kuponu bieżącego od O bi. Skarb . R s . 1 k. 2 3 '/ 2 
od L istów  Zastaw nych k. 1 9 %  

od Nowej R ossy jsk iej pożyczki R s. — k.

T E A T R  W IE L K I . Ju tro : Trubadur.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. J u tr o :  Tak się

dzieje czyli życie nad stan._________
w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego— W olno drukow ać— W arszaw a dnia 10 (22) P aździern ika 1859 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczaiiski.


